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Analfabetyzm - problem współczesny

Wiosna to szczególny czas dla wszystkich miłośników książek. W kwietniu i maju bowiem, obchodzone są święta: książki, prasy, bibliotekarzy, autorów. Czy jednak w XXI wieku wszyscy ludzie na świecie mogą cieszyć się umiejętnością
czytania i pisania oraz dostępem do edukacji?

Edukacja jest jednym z najważniejszych stymulatorów przyczyniających się do likwidacji ubóstwa i zwiększania wspólnego dobrobytu. Programy walki z analfabetyzmem realizowane są od kilku dekad pod auspicjami ONZ. UNESCO, jako
wyspecjalizowana organizacja ONZ, której podstawowym celem jest wspieranie współpracy międzynarodowej w dziedzinie kultury, sztuki i nauki, a także wzbudzanie szacunku dla praw człowieka, alarmuje, że obecnie około 250 milionów
dzieci na całym świecie nie potrafi czytać ani pisać, nawet po spędzeniu trzech lub więcej lat w szkole. 617 milionów dzieci i nastolatków nie osiąga minimum w czytaniu i matematyce.

Polski Komitet do spraw UNESCO, omawiając problemy światowej edukacji, zwraca uwagę iż: "Dziedzictwo analfabetyzmu jest od pokoleń przyczyną nierozwiązanych problemów społecznych w większości najbiedniejszych krajów świata.
Są to głównie bieda, epidemie, choroby, czy nadmierny przyrost naturalny".

UNESCO koncentruje swoje działania między innymi na monitorowaniu poziomu edukacji na świecie i posiada duże zasługi w walce z analfabetyzmem.
Jak wynika z informacji ujawnionych przez tę organizację w raporcie "The World's Women 2015", około 781 milionów osób w wieku 15 lat i więcej wciąż
pozostaje analfabetami, przy czym dwie trzecie z nich to kobiety.

Podstawowa definicja analfabetyzmu według Encyklopedii PWN jest następująca: analfabetyzm [gr. analphabetos 'nieznający abecadła'], brak
umiejętności czytania, pisania i wykonywania 4 podstawowych działań arytmetycznych u osób, które osiągnęły określony wiek. W Polsce dotyczy dzieci od
dziesięciu lat, w świetle ustaleń UNESCO - osób w wieku powyżej piętnastego roku życia. W zależności od stopnia i zakresu analfabetyzmu istnieją takie
jego rodzaje, jak: całkowity i połowiczny, a także wtórny, społeczny i funkcjonalny.

O postępach w likwidacji analfabetyzmu decydują różnorodne akcje o zasięgu światowym, upowszechniające kształcenie na poziomie podstawowym.
Edukacja dla Wszystkich ("Education for All") jest, od momentu zainicjowania na Światowej Konferencji w Jomtien (Tajlandia,1990), głównym programem
edukacyjnym UNESCO. Uczestniczy w nim obecnie 180 krajów, a w realizację zaangażowane są także inne agendy: ONZ - Program Narodów
Zjednoczonych ds. Rozwoju, UNICEF i Bank Światowy. W Jomtien wyznaczono kierunki działania na kolejne lata, zaś w wytycznych można przeczytać, iż:
"Za najpilniejsze uznano doprowadzenie do zaspokojenia podstawowych potrzeb edukacyjnych wszystkich ludzi, przez co rozumie się opanowanie
umiejętności czytania, pisania, liczenia, formułowania myśli, rozwiązywania problemów, a także wpojenie postaw i wartości".

Cel naczelny programu Edukacja dla Wszystkich (The Education for All - EFA), wyznaczony do 2015 r., osiągnięto w połowie krajów (52%). Z raportu
UNESCO za ten okres wynika, że jedynie 10% krajów zbliża się już do tego celu, podczas gdy 29% jest daleka od rozwiązania problemu analfabetyzmu,
zaś 9% - nawet bardzo daleka. Jedna trzecia dzieci, które nie chodzą do szkoły, żyje w strefach objętych konfliktami, a zjawisko to przybiera na sile od
2000 r. i dotyczy przede wszystkim dziewczynek.
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Oszacowano, iż na sfinansowanie edukacji dla wszystkich do 2020 r. potrzeba dodatkowo 22 mld dolarów rocznie. Mimo zwiększenia sum na oświatę w 28 krajach, finansowanie pozostaje główną przeszkodą na wszystkich poziomach.
Nawet zadeklarowani darczyńcy nie dotrzymywali swoich obietnic w tym zakresie.

Obecnie UNESCO i wspólnota międzynarodowa, mając na celu eliminację ubóstwa i pobudzenie zrównoważonego rozwoju, działając pod auspicjami Zgromadzenia Ogólnego ONZ, wyznaczyły sobie termin do 2030 r., określając nową
wizję edukacji na następne piętnaście lat (Incheon Declaration Education 2030, Incheon, Republic of Korea, 19 - 22 Maja 2015). Z przyjętych wówczas założeń, do tego czasu, wszyscy ludzie na świecie otrzymają możliwość nauki czytania
i pisania. Tylko tak cała ludność naszego globu będzie mogła odnosić korzyści z digitalizacji i nikt nie zostanie z tego procesu wykluczony.

Jednocześnie zwraca się uwagę na alfabetyzację społeczeństw (odpowiednik angielskiej - "literacy"), czyli fundamentalny proces edukacyjny, skoncentrowany na ustawicznym uczeniu się i doskonaleniu w świecie społeczeństw wiedzy i
nowoczesnych technologii komunikacyjno-informacyjnych. Pochodzący od łacińskiego słowa "litteratus" termin oznacza osobę wykształconą. Jednak brak umiejętności rozumienia czytanych tekstów oraz możliwości ich krytycznej analizy
sprawia, iż można wówczas mówić o współczesnym analfabetyzmie, zarówno wtórnym (kiedy mimo ukończenia szkoły osoba nie potrafi sprawnie czytać ani pisać), jak i funkcjonalnym (kiedy osoba wykazuje niezdolność do
funkcjonowania w świecie bez granic, sprawnego wykorzystywania zasobów wiedzy, krytycznego i analitycznego rozumienia przekazów, czy przejmowania przyjętych schematów postępowania).

Przekładając to na polskie realia, według badań międzynarodowych organizacji PISA (Międzynarodowego Programu Oceny Umiejętności Uczniów) i OECD (Organizacji Współpracy Gospodarczej i Rozwoju), blisko 40% Polaków nie
rozumie tego, co czyta, a kolejne 30% - rozumie, ale w niewielkim stopniu. Zadziwiające jest również, że analfabetyzmem wtórnym i funkcjonalnym zagrożeni są nawet absolwenci szkół wyższych. Taki stan rzeczy wynika bezpośrednio z
zaniku nawyku czytania, podczas gdy jedynym lekarstwem na walkę z analfabetyzmem wtórnym i funkcjonalnym jest proces odwrotny, czyli wypracowywanie nawyku czytania i uczestnictwa w kulturze.

Z raportu Biblioteki Narodowej za 2016 r. wynika, że jakąkolwiek książkę przeczytało 37% Polaków w wieku co najmniej piętnastu lat, a 10% czytało 7 lub więcej pozycji. Raport ten podkreśla stabilizację poziomu czytelnictwa na przestrzeni
ostatnich lat. Zważywszy jednak na poziom nieczytania większości społeczeństwa, nie mamy powodów do zadowolenia. 16% badanych nie przypomina sobie, żeby czytało jakąkolwiek książkę, gazetę, czasopismo, wiadomości w sieci ani
nawet tekst o objętości przynajmniej trzech stron.
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(oprac. Renata Osiewała)       

Samuel Bogumił Linde i księgozbiory zakonne

Niniejszy artykuł powstał w oparciu o sprawozdania z podróży po klasztorach Królestwa Polskiego, które składał S. B. Linde ministrowi wyznań religijnych i oświecenia publicznego Stanisławowi Kostce Potockiemu. Zachowały się one w
Archiwum Publicznym Potockich znajdującym się w Archiwum Głównym Akt Dawnych w Warszawie. Sprawozdania te zostały opublikowane drukiem w 1958 r. przez Mariana Łodyńskiego. Spośród opracowań przedmiotu należy wymienić
przede wszystkim artykuł Małgorzaty Kośki poświęcony misji S. B. Lindego.

Na mocy dekretu kasacyjnego, zwanego "supresyjnym", z 17 kwietnia 1819 r., na terenie Królestwa Polskiego likwidacji miało ulec 25 zakonnych domów męskich. Natomiast spośród klasztorów żeńskich jedne przeznaczono do całkowitej
kasaty, w innych zamierzano zredukować o połowę liczbę sióstr. Całkowitej likwidacji ulec miały 4 domy żeńskie, natomiast w 3 zamierzano zmniejszyć liczbę sióstr do 15.

W myśl instrukcji wykonawczej do wspomnianego dekretu z 17 kwietnia 1819 r., opracowanej w Komisji Rządowęj Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego (dalej: KRWRiOP), książki będące w użytkowaniu zakonników i zakonnic
oraz wypożyczone poza klasztor miały zostać zwrócone do biblioteki. Po jej opieczętowaniu przez komisarzy, klucze i katalogi biblioteczne powinny zostać przekazane do właściwych komisji wojewódzkich. Następną czynnością miało być
przejrzenie zbiorów klasztornych przez delegowanego w tym celu komisarza rządowego.

4 maja 1819 r. KRWRiOP nakazała komisjom wojewódzkim zamknąć natychmiast następujące biblioteki klasztorne: bożogrobców w Miechowie (województwo krakowskie), benedyktynów w Świętym Krzyżu i Sieciechowie (województwo
sandomierskie), benedyktynek w Sandomierzu (województwo sandomierskie), cystersów w Jędrzejowie, Lądzie (województwo krakowskie), Koprzywnicy, Sulejowie i Wąchocku (województwo sandomierskie), kamedułów w Rytwianach
(województwo sandomierskie), Bieniszewie (województwo sandomierskie) i Szańcu (województwo krakowskie), kanoników regularnych laterańskich w Czerwińsku (województwo płockie), Mstowie (województwo kaliskie), Lubrańcu i
Warszawie (województwo mazowieckie), kartuzów w Gidlach (województwo kaliskie), norbertanów w Hebdowie (województwo krakowskie) i Witowie (województwo kaliskie), paulinów w Beszowej, Pińczowie (województwo krakowskie),
Brdowie, Łemszycach, Oporowie, Warszawie (województwo warszawskie) i Wielgomłynach (województwo kaliskie). Katalogi biblioteczne miały zostać dostarczone do Warszawy w ciągu 20 dni.

11 maja 1819 r. KRWRiOP zgodziła się, żeby Samuel Bogumił Linde, jej członek, Dyrektor Generalny Biblioteki Publicznej w Warszawie, "[�] obejrzał biblioteki instytutów religijnych do zniesienia przeznaczonych, z władzą oddzielenia
książek według uznania zdatnych na użytek publiczny i do odesłania ich do tutejszej Biblioteki [�]". Książki, które Linde nakazałby wyłączyć z księgozbiorów kościelnych, należało zapakować, opieczętować i wysłać na koszt KWRiOP do
Warszawy. Wszystkie władze administracyjne Królestwa Polskiego miały dopomóc Lindemu w jego misji, a przełożeni instytutów religijnych, do których się uda, powinni mu ułatwić zadanie wyznaczone przez Komisję.

Misja S. B. Lindego trwała od połowy maja do 8 września 1819 r., w sumie 114 dni. W jej czasie S. B. Linde zabrał z bibliotek klasztornych 46134 książki. Upoważniony był formalnie do wizytowania
bibliotek tylko klasztorów suprymowanych, ale w praktyce również chętnie przyjeżdżał do klasztorów wyłączonych z kasaty. Uważał bowiem, że księgozbiory tych ostatnich również są ciekawe i
cenne, a w przeszłości nie padały łupem złodziei. Sądził również, że dzięki tej akcji warszawska Biblioteka Publiczna mogła mieć dużo wartościowych dubletów, które posłużyłyby do wyposażenia
bibliotek szkół wojewódzkich i seminariów.

Samuel Bogumił Linde odwiedził następujące klasztory: norbertanek z Płocka: zabrał od nich 440 książek, które zapakował w 10 pak, kanoników regularnych laterańskich z Czerwińska, których
księgozbiór liczył 2433 tomy: zabrał stamtąd 1642 książki - 39 pak, benedyktynek z Sierpca: zabrał od nich małą pakę książek polskich (11 sztuk odesłanych do Płocka, stamtąd razem z dużym
transportem wodnym do Warszawy), kanoników regularnych laterańskich z Lubrańca: zabrał stamtąd 35 książek (niewielka paka), paulinów z Brdowa: Linde zabrał stamtąd 411 i spakował w 8
solówek, czyli beczek do przewożenia soli, które zostały wysłane do Włocławka, kamedułów z Bieniszewa: zabrał 1066 książek - transport do Konina, stamtąd do Warszawy, cystersów z Lądu,
których księgozbiór liczył ok. 5000 książek, spośród których zabrał 3208 ; S. B. Linde nie mógł dostać pak, więc wysłanie transportu do Włocławka zlecił wójtowi gminy Ratyńskiej, paulinów z
Oporowa: zabrał stamtąd 418 książek (3 paki), które miał przesłać do Borzykowa zastępca wójta, a stamtąd transportem wodnym miały być odesłane do Warszawy; zdaniem Lindego zbiór ksiąg
paulińskich nie przedstawiał zbyt wielkiej wartości, kanoników regularnych laterańskich z Kalisza: S. B. Linde zabrał stamtąd 390 książek, augustianów-eremitów z Wielunia: zabrał 84 książki,
bernardynek z Wielunia: zabrał stamtąd 14 książek, reformatów z Wielunia: zabrał 91 książek, dominikanów z Piotrkowa Trybunalskiego: zabrał stamtąd 680 książek, franciszkanów z Piotrkowa
Trybunalskiego: Linde zabrał stamtąd 600 książek, bernardynów z Piotrkowa Trybunalskiego: Linde zabrał im 448 książek, cystersów z Sulejowa: Linde przejął stamtąd 2312 książek; spakował je w
66 beczkach nowych, które określił jako "[...]właściwie przeznaczonych na wapno sulejowskie, nie dla takich gości", beczki te zamierzał spławić Pilicą, norbertanów z Witowa, których księgozbiór
liczył ok. 7000 książek (wg katalogu 4000): Linde zabrał stamtąd 3975 sztuk, zamknął je w 104 beczkach wapniówkach sulejowskich, paulinów z Wielgomłynów, których biblioteka wg katalogu
liczyła 1089 książek, ale zdaniem Lindego było ich o 1/3 więcej: zabrał stamtąd 661 sztuk, zapakował je w 15 beczek zbożowych i odesłał do głównego składu w klasztorze cysterskim w Sulejowie,
kartuzów z Gidel: Linde zabrał stamtąd 1162 książki, dominikanów z Gidel: zabrał im 79 książek i spakował w 5 beczek zbożowych, które odesłał, podobnie jak z Wielgomłynów, do głównego
składu

w klasztorze cysterskim w Sulejowie, kanoników regularnych laterańskich z Mstowa: zabrał im 965 książek; które spakował w 6 beczek i 1 pakę i odesłał do Sulejowa, paulinów z Jasnej Góry, których zbiory zdaniem S. B. Lindego były
bardzo cenne: zabrał stamtąd 10 książek, bernardynów ze Świętej Anny: S. B. Linde zabrał im 301 książek, cystersów z Wąchocka: Linde zabrał stamtąd 2438 książek "rozmaitej wielkości i wartości"; benedyktynów z Łysej Góry (Świętego
Krzyża): Linde zabrał 4400 książek, które spakował w 12 pak i 6 beczek zbożowych, bernardynów z Opatowa: przejął 419 książek i zapakował w 11 pak i 2 beczki ; zawiezione zostały do Zawichostu, dokąd trafiły również książki z Łysej
Góry, cystersów z Jędrzejowa: Linde zabrał stamtąd 605 książek, reformatów z Pilicy: zabrał im 13 książek, norbertanek z Imbramowic: Linde zabrał stamtąd 361 książek, bożogrobców z Miechowa, których biblioteka padała łupem złodziei,
ale nadal miała bogaty księgozbiór: Linde zabrał stamtąd 4644 książki, norbertanów z Hebdowa: przejął stamtąd 1686 książek, zapakował w 9 pak i 3 skrzynie i oddał pod nadzór miejscowego burmistrza, pod naczelnym zwierzchnictwem
komisarza obwodowego miechowskiego Michała Szymańskiego, paulinów z Pińczowa, którzy, zdaniem S. B. Lindego, mieli bardzo słabą bibliotekę (cień dawnej): zabrał im 340 książek, norbertanek z Buska, przejął stamtąd 53 książki,
paulinów z Beszowej: zabrał 540 książek, kamedułów z Rytwian: Linde zabrał stamtąd 475 książek, które odesłał do Hebdowa, pod nadzorem wspomnianego komisarza miechowskiego (miał on także zadbać o transport wodnytych książek
do Warszawy), cystersów z Koprzywnicy: w ich bibliotece brak było prawie książek w języku polskim, tylko katolickie - Austriacy przeprowadzili akcję oczyszczania księgozbiorów z książek innowierczych: Linde zabrał stamtąd 2572 książki,
benedyktynek z Sandomierza: zabrał 102 książki, reformatów z Sandomierza: zabrał stamtąd 5 książek, dominikanów z Sandomierza: Linde przejął 208 książek ; zakonnicy sami nie bardzo wiedzieli w jaki sposób książki świeckie znalazły
się w ich bibliotece, benedyktynów z Sieciechowa: Linde zabrał stamtąd 3055 książek i zapakował w 13 pak, paulinów z Warszawy: przejął 1160 książek, brygidek, karmelitanek i wizytek z Lublina, Wiktor Skarbek, kustosz Biblioteki
Publicznej w Warszawie, zabrał razem 256 książek, zapakował w 2 paki, które zostały odesłane furmanką do Sieciechowa, paulinów z Łęczeszyc: Wiktor Skarbek zabrał stamtąd 160 książek, które przywiózł w 1 beczce do Warszawy.
Dyrektor warszawskiej Biblioteki Publicznej odwiedził również bibliotekę pojezuicką w Kaliszu. Jego zdaniem była bardzo cenna, ale zaniedbana, znajdowała się razem z biblioteką szkolną wojewódzką w jednym domu Karnkowskich.
Część księgozbioru była rozsprzedana. Żydzi w karty wyrwane z książek obwijali swoje towary, po straganach były podobno całe ich stosy. Zdaniem Lindego, to że udało się zachować część tego księgozbioru, było zasługą Fryderyka
Trypplina, który zaczął katalogować kaliskie zbiory. Linde zabrał z tejże biblioteki 3308 książek - 34 paki.

Komisarz rządowy osobiście przejrzał zbiory kilkudziesięciu bibliotek klasztornych w województwach: sandomierskim, krakowskim, kaliskim, mazowieckim i płockim. Rewizję bibliotek w województwie lubelskim przeprowadził Wiktor
Skarbek. Na największych opór trafiał wśród zakonników klasztorów nie przewidzianych do kasaty.

Linde, ze względu na czas i ogromną ilość ksiąg, bardzo się spieszył i przeglądał je pobieżnie, tylko po tytule ("każda sztuka... w mgnieniu oka przelatuje ręce i oczy moje"). Doprowadzało to do takich sytuacji, jak w Wąchocku, gdzie S. B.
Linde zabierał książki nie uwzględniając ich katalogu, wskutek czego nie wiadomo było, które ostatecznie zabrał, a które zostawił.

Jednakże dzięki akcji S. B. Lindego warszawska biblioteka uniwersytecka istotnie pozyskała dużo wartościowych dubletów do wyposażenia bibliotek szkół wojewódzkich i seminariów, a wiele cennych ksiąg zostało uratowanych przed
prawdopodobnym zniszczeniem w bibliotekach klasztornych.
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                        Rzeczypospolitej Obojga Narodów i na Śląsku na tle procesów sekularyzacyjnych w Europie, t. 3, Wrocław 2014, s. 161-172.
        Łodyński M., Materiały do dziejów państwowej polityki bibliotecznej w Księstwie Warszawskim i Królestwie Polskim (1807-1831), Wrocław 1958

(Tomasz Stolarczyk)       

"Z Himalajów na Zachód - tybetańska tradycja Bon we współczesnym świecie" wykład Gesze Yungdrung Gyatso

18 maja 2018 r. odbył się w BUŁ wykład otwarty, zatytułowany "Z Himalajów na Zachód - tybetańska tradycja Bon we współczesnym świecie". Wykład wygłosił Gesze Yungdrung Gyatso, a wstęp zaprezentował Jacek Trzebuniak, który
pełnił jednocześnie rolę tłumacza.

Gesze Yungdrung Gyatso urodził się w regionie Dolpo w Nepalu w 1980 r. W wieku 10 lat spotkał swojego nauczyciela Jego Eminencję Yongdzina Tenzina Namdaka i od tego czasu pod jego opieką pobierał nauki Sutry, Tantry i Dzogczen w
klasztorze Triten Norbutse w Kathmandu. W 2008 r. otrzymał tytuł Gesze (najwyższy tytuł w edukacji monastycznej). Od 2015 r. na stałe mieszka w Polsce. Jako lama rezydent Ligminchy prowadzi wykłady i warsztaty na temat tradycji Bon w
różnych miastach.

Jacek Trzebuniak przygotowuje pracę doktorską na temat buddyzmu tybetańskiego na Uniwersytecie Jagiellońskim. Kulturą tybetańską i buddyzmem zajmuje się od 2007 r. Brał udział w wielu warsztatach w Polsce i Europie. W latach 2015-
2016 spędził rok w Indiach studiując nauki Bon w Instytucie Lishu. Od roku 2017 jest instruktorem Związku Wyznaniowego Ligmincha Polska.

Spotkanie miało charakter kulturoznawczy. Gesze Yundrung Gyatso opowiadał o tradycji buddyjskiej w swojej rodzinnej wiosce, o swojej rodzinie, gdzie kultywowano praktykę Bon i Ningma. Skupił się głównie na liczącej siedem tysięcy lat
historii Yundrung Bon. W XX wieku buddyzm tybetański stał się popularny w Europie i obu Amerykach. Od kilkudziesięciu lat lamowie i nauczyciele buddyjscy podróżują po świecie wygłaszając wykłady, przekazując nauki i ucząc medytacji. W
1989 r. do Europy przyjechał Tenzin Wangyal Rinpocze,założyciel Ligmincha International - organizacji przybliżającej ludziom Zachodu tradycję buddyzmu tybetańskiego Bon, a wraz z nimi techniki medytacyjne, które mogą być stosowane
przez osoby różnych wyznań i światopoglądów. Działalność Tenzina Wangyala wzbudziła bardzo duże zainteresowanie, w ślad za Rinpocze także inni nauczyciele Bon zaczęli odwiedzać kraje Zachodu. W ciągu prawie 30 lat powstało wiele
grup i ośrodków medytacyjnych związanych z tą właśnie tradycją. Nauczanie buddyjskich poglądów i praktyk w nowych, odmiennych kulturowo środowiskach społecznych tworzyło i nadal tworzy wiele wyzwań zarówno dla nauczających, jak i
nauczanych.

Lama mówił wiele o różnicach kulturowych między Zachodem i Wschodem, przede wszystkim podkreślał zdolność naszego społeczeństwa do krytycznego myślenia i nawyk sprawdzania buddyjskiej wiedzy, której naucza w Europie. Zapytany
o wpływy zachodnie w Nepalu, podkreślił jakość europejskiego wykształcenia, które zapewnia w jego kraju wysoki awans społeczny.

Spotkaniu towarzyszyła ekspozycja książek Wangyala Tenzina Rinpoczego, który jest jednym z najpopularniejszych i najbardziej poczytnych nauczycieli buddyjskich w Polsce. W zbiorach BUŁ znajduje się sześć tytułów tego autora:
"Prawdziwe źródło uzdrowienia: jak starożytna tybetańska praktyka odzyskiwania duszy może przemienić twoje życie", "Leczenie formą, energią i światłem", "Przebudzanie świętego ciała : tybetańska joga oddechu i ruchu", "Uzdrawianie
dźwiękiem w tradycji tybetańskiej : siedem medytacji pozwalających usunąć wewnętrzne przeszkody, kształtować pozytywne właściwości i odkryć wrodzoną mądrość", "Cuda naturalnego umysłu", "Tybetańska joga snu i śnienia". Na wystawie
znalazły się także dwa tytuły udostępnione przez współorganizatorkę spotkania, prof. UŁ Agnieszkę Golczyńską-Grondas, pochodzące z jej prywatnej kolekcji: "Przebudzenie świetlistego umysłu", "Tybetańska joga ciała, mowy i umysłu".
Wszystkie pozycje wydane zostały przez Dom Wydawniczy Rebis.

(Justyna Jerzyk-Wojtecka, Agnieszka Golczyńska-Grondas       
fot. Justyna Jerzyk-Wojtecka, Robert Zybert)       

BUŁka z poezją - Sylwester Seweryn Kołodziejczyk

10 maja 2018 odbyło się kolejne, trzecie w bieżącym roku akademickim, spotkanie z cyklu "BUŁka z poezją". Bohaterem wieczoru był Sylwester Seweryn Kołodziejczyk - absolwent filologii polskiej Uniwersytetu Łódzkiego i nauczyciel języka
polskiego w łódzkich szkołach. Mieszka w Ruścu w powiecie bełchatowskim, gdzie współpracuje z lokalnymi czasopismami i internetowymi serwisami informacyjnymi. Poeta był kilkakrotnie wyróżniany w konkursach poetyckich w Nowej
Rudzie. Dotychczas swoje wiersze publikował w e-odrze i rzeszowskiej "Frazie". Jego pasją jest także muzyka, w wolnych chwilach gra na gitarze i saksofonie tenorowym.

Spotkanie poświęcone było jego debiutanckiemu tomikowi Księga przysnów, który został wydany w 2018 r. z inicjatywy Stowarzyszenia Literackiego im. K.K. Baczyńskiego w Łodzi. Spotkanie prowadził Kacper Płusa, poeta, który także był
gościem BUŁkowych spotkań.

Sylwester Kołodziejczyk w swojej twórczości koncentruje się na poszukiwaniu wypełnionych emocjami surrealistycznych, onirycznych obrazów, które stanowią kontrapunkt dla społecznej rzeczywistości, pełnej plastikowych telewizyjnych emocji
i ogólnego zobojętnienia. Poeta odwoływał się do swoich literackich korzeni, przede wszystkim francuskiego i polskiego surrealizmu, poetów takich jak Andre Breton czy Józef Czechowicz. Jednocześnie podkreślał, że inspiruje go także poezja
Rafała Wojaczka czy też twórców kręgu "Brulionu" - przede wszystkim Jacka Podsiadło.

(Justyna Jerzyk-Wojtecka)       

WARTO PRZECZYTAĆ

Agnieszka Maciąg

Pełnia żcyia

Autorka książki, Agnieszka Maciąg do tej pory kojarzyła mi się tylko jako znana na całym świecie modelka. Jako jedna z niewielu Polek w latach 90-tych zrobiła karierę na pokazach mody od Nowego Jorku
po Paryż. Pomimo, że zakończyła karierę już dawno, to często jej twarz pojawia się w kolorowych czasopismach. Jednak ma ona teraz zupełnie inną misję do spełnienia.

Moja droga do poznawania twórczości pisarskiej Agnieszki Maciąg zaczęła się od jej bloga, na którym dzieli się z czytelnikami przepisami i poradami na temat zdrowego trybu życia. Jej wpisy to nie tylko
suche informacje kulinarne, ale także zadziwiająca mądrość płynąca z każdego artykułu. Ze zdumieniem odkryłam, że Agnieszka Maciąg jest autorką aż 6 książek! Nie są to typowe, cienkie poradniki jakich
setki można spotkać w księgarniach.

Jako pierwsza w moje ręce trafiła "Pełnia życia". Pięknie wydana książka z Wydawnictwa Otwarte. Aż 330 stron, które czyta się przyjemnie, ze spokojem chłonąc słowa autorki. Piękne zdjęcia w wykonaniu
Agnieszki i jej męża, znanego fotografa, tworzą spójną całość. Książka powstała spontanicznie i była efektem przebudzenia z dotychczasowego życia.

Pomimo, że autorka miała sławę i pieniądze, to dotychczasowa egzystencja nie przyniosła jej szczęścia. W ciągu roku kilkanaście razy przechodziła antybiotykoterapię, chorowała na anginy. Jej toksyczne
związki, śmierć taty i inne życiowe zawirowania spowodowały, że znalazła się na zakręcie. Z pomocą przyszły joga, medycyna naturalna i ajurweda. Krok po kroku odkrywa przed czytelnikiem w jaki sposób
odnalazła szczęście i pokochała samą siebie. Dzięki dobrym zmianom w swoim życiu codziennie doświadcza dobra i spokoju. To dobro zadomowiło się w niej i naprawdę można je odczuć w książce.

Według Agnieszki Maciąg żyjemy po omacku, sami siebie wystawiamy na działanie negatywnej energii, jak chociażby złość, smutek, agresja w filmach czy muzyce. Nie dziwmy się, że nasza głowa jest pełna ciężkich myśli. Każdy z nas musi
poświęcić czas samemu sobie, aby dowiedzieć się kim jesteśmy, odzyskać świadomość w pędzącym życiu i odnaleźć siebie.

Agnieszka Maciąg zainspirowała mnie do przyjrzenia się sobie. Warto zrobić pierwszy krok ku nowemu. Ważna jest świadomość potrzeby zmiany. Nie jest łatwo wyjść ze spirali negatywnych myśli, zejść z utartych szlaków myślowych. Dzięki
radom Agnieszki Maciąg łatwiej zmienić tą trasę i szukać nowych dróg. Kochajmy każdy moment życia, bądźmy świadomi i wdzięczni, a dobra energia będzie w nas i wróci ze zdwojoną siłą.

Zachęcam do przeczytania książki i odnalezienia swojej prawdziwej pełni życia.

          książka w katalogu BUŁ

(Aleksandra Gulbinowicz)       

Katarzyna Badowska
Karolina Kołodziej

Przewodnik literacki
po Łodzi

W ciągu kilku ostatnich lat Centrum Inicjatyw na rzecz Rozwoju "Regio" wydało serię nietypowych przewodników po Łodzi i województwie, będących kompendium wiedzy o historii i kulturze regionu. Są to,
między innymi: "Przewodnik po Łodzi filmowej" Marcina Kronenberga (2010), "Podwórka Piotrkowskiej. Przewodnik" Joanny Orzechowskiej (2011), "Przewodnik filmowy po województwie łódzkim"
wspomnianego już M. Kronenberga (2015), "Fifka i żulik, czyli domowa kuchnia łódzka" Anny Wojciechowskiej (2014) oraz wydany jesienią 2017 roku "Przewodnik literacki po Łodzi", autorstwa Katarzyny
Badowskiej i Karoliny Kołodziej.

W zamyśle autorskim ostatnia z wymienionych publikacji miała być nie tylko kolejną lekturą o mieście i jego dawnym życiu, ale przede wszystkim przewodnikiem po literackiej topografii miasta. Autorki piszą:
"Chcemy przekonać czytelnika, że i w postindustrialnym mieście da się uprawiać lit-tourism, czyli turystykę literacką z wybranymi dziełami w ręku bądź plecaku (�) odsłaniamy część literackiego dziedzictwa
Łodzi, proponując kilka subiektywnie skomponowanych spacerów, wytyczonych szlakiem utworów beletrystycznych (�) Jeśli chcą Państwo dowiedzieć się, kim był wampir z Bałut, który łódzki budynek
Katarzyna Bonda nazwała "brudasem" (�) oraz która ulica Łodzi jest najbardziej kryminogenna - zapraszamy na spacer (�)".

"Przewodnik..." został opracowany na podstawie ponad stu dzieł literackich - prozy i poezji, adresowanych do dorosłego czytelnika. Znajdziemy w nim zarówno literaturę Polska, jak i obcą. Szlaki literackich
wędrówek wytyczone zostały wzdłuż ulic: Piotrkowskiej, od Zachodniej do Kościuszki, od Tuwima do Nawrot, wzdłuż ulicy Narutowicza, Wschodniej i Włókienniczej; obejmują również Bałuty, Las Łagiewnicki,
Księży Młyn, Widzew, Łódź Kaliską, Rudę Pabianicką, szlak Tuwima i łódzkie hotele.

Do lektury warto zajrzeć z kilku powodów. Po pierwsze opowiada historię miasta, jednak nie tę podręcznikową, ale żywą - pełną faktów i ciekawostek o obyczajach łodzian. Życie codzienne społeczności miejskiej na przestrzeni XX wieku uległo
bardzo dużym przeobrażeniom, dlatego niektóre anegdoty przywoływane przez Autorki mogą nas zaskoczyć, a nawet rozbawić. Zaletą "Przewodnika..." są zdjęcia Łodzi - zarówno archiwalne, jak i współczesne.

Po drugie, "Przewodnik..." dokładnie analizuje łódzką architekturę obecną na kartach dzieł literackich. Wnikliwy przegląd detali architektonicznych oraz historii wybranych budynków pozwala bliżej poznać miasto, które w przekonaniu wielu jest
brzydkie i nieciekawe. Również pisarze patrzą na Łódź w sposób ambiwalentny - jedni widzą tu tętniące życiem cukiernie, "zaczarowane kawiarnie" (K. Sowiński) i gwarną Piotrkowską, inni w rzeźbach zdobiących Pałac Poznańskich widzą
"strachy na wróble" (H. Chróścielewska), a budynki przy ul. Narutowicza przypominają im ośmiornice (J. Opiat-Bojarska)

Po trzecie, publikacja jest przede wszystkim przewodnikiem po literaturze - polskiej i obcej, przedwojennej i współczesnej. Autorki nie recenzują i nie oceniają dzieł, pozwalając czytelnikom na indywidualny dobór lektur i ich własną ocenę. Tekst
"Przewodnika..." wzbogacony jest cytatami powieści i strofami wierszy. Przywoływane dzieła literackie należą do różnych gatunków, pokazują miasto realistycznie lub też przez pryzmat literackiej fantazji. Bohaterowie powieści mieszkają w
łódzkich kamienicach, przechadzają się łódzkimi ulicami, piją kawę w klubach i kawiarniach, znanych nam z autopsji lub tylko z opowiadań starszego pokolenia. Autorki przywołują między innymi dzieła W. Reymonta, J. Tuwima, Z. Nienackiego,
E. Szustera, A. Mostowicza, T. Piątka, W. Wolańskiego, K. Bondy, A. Kwietniewskiego. W "Przewodniku..." znajdziemy również wspomnienia i relacje osobiste pisarzy, których życie w całości lub tylko epizodycznie związane było z Łodzią.

Literacka topografia miasta zawarta w "Przewodniku..." pozwala na odkrycie drugiego oblicza Łodzi - pełnego ciekawych historii i barwnych charakterów. Książka jest godna polecenia zarówno dla pokolenia młodszego, jak i tych, którzy
chcieliby ponownie odkryć miejsca znane z dawnych lat.

          książka w katalogu BUŁ

(Maria Walaszczyk)       

Agnieszka Maciąg

Agnieszka Maciąg (Maciąg-Wolańska) urodziła się 9 maja 1969 r. w Białymstoku. Ukończyła Liceum Sztuk Plastycznych, dziennikarstwo na UW, a także psychologię i kulturoznawstwo na SWPS w
Warszawie. Jest aktorką, dziennikarką, modelką i blogerką oraz pisarką.

Swoją pracę zawodową zaczęła od modelingu w 1989 r., pojawiała się na międzynarodowych pokazach mody od Paryża po Nowy Jork. Przerwała karierę modelki w 1992 r., kiedy zaszła w ciążę i wróciła do
kraju. Pomimo wieku średniego, wciąż pojawia się na wybiegach polskich projektantów mody i prezentuje się świetnie jako dojrzała modelka. Jako dziennikarka prowadziła wiele wywiadów telewizyjnych z
gwiazdami filmowymi, sportu czy muzyki. Współtworzyła program "Mała czarna" w TV4 czy "Siedem pokus". Jako aktorka zagrała kilka drobnych ról w filmach: "Niania" i "Czas surferów" oraz wystąpiła w
teledyskach muzycznych. W latach 2002-2005 pracowała na stanowisku dyrektora artystycznego firmy Vistula.

Agnieszka Maciąg to artystyczna dusza, lubi wyzwania i nowe dziedziny, gdzie może się realizować. W 1996 r, nagrała płytę "Marakesz 5:30", potem wydała tomik poezji pt.: "Zielone pantofle". Na dobre
talent pisarski odkryła w sobie dopiero 10 lat temu, kiedy przeszła wewnętrzną przemianę. Zmieniła styl życia, pozbyła się ze swojego jedzenia chemii i antybiotyków. Udało jej się odnaleźć szczęście i
wewnętrzną harmonię dzięki medytacjom i jodze oraz medycynie naturalnej. Autorka przekonuje swoich czytelników, że zmiana nawyków żywieniowych pozwoli nam wyzwolić się, odkryć w sobie nowe
pokłady energii, zmienić swój wewnętrzny świat. Swoimi dobrymi radami, wiedzą oraz doświadczeniem dzieli się z czytelnikami w cyklu książek "Smak życia", "Smak szczęścia", "Smak miłości", "Smak
zdrowia" czy "Smak świąt" wydawanych cyklicznie od 2007 roku. Nakłady egzemplarzy już niejednokrotnie zostały wyczerpane i pojawiały się nowe wydania, co świadczy o dużej popularności tego typu
książek.

Każda z książek Agnieszki Maciąg jest idealnie dopracowana i pełna pięknych zdjęć, które tworzy wraz z mężem znanym fotografem - Robertem Wolańskim. Znajdziemy w nich mnóstwo ciepłych słów przepełnionych miłością, doświadczeniem
oraz dobrymi radami. Pisarka propaguje jogę, medytacje oraz ajurwedę. Udziela się również społecznie, swoją osobą wspomaga wiele akcji charytatywnych m. in.: jako ambasadorka kampanii społecznej Po prostu położna, organizowanej
przez portal Siostra Ania, gdzie uświadamia Polki, jaką rolę pełni położona oraz jakie prawa okołoporodowe mają kobiety w ciąży.

Wychowuje dwójkę dzieci, jest żoną fotografa Roberta Wolańskiego.

W zbiorach Biblioteki Uniwersytetu Łódzkiego znajdziemy następujące pozycje Agnieszki Maciąg:
          Pełnia życia
          Smak szczęścia
          Smak świąt
          Smak życia
          Zielone pantofle

Tekst opracowany na podstawie:
       1. https://pl.wikipedia.org/wiki/Agnieszka_Maci%C4%85g (dostęp 26.04.2018)
       2. http://agnieszkamaciag.pl/food-pharmacy-czyli-pozywienie-bedzie-twoim-lekarstwem/ (dostęp 26.04.2018)
       3. "Pełnia życia" Agnieszka Maciąg, Wyd. Otwarte, Kraków 2016
       4. http://www.poprostupolozna.pl/

(Aleksandra Gulbinowicz)       
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